
Nr. 11.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redakcya:
przy? ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy^ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwunek, 10 stycznia i©85. (w zast.) KS. DR. KANTECKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajihmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 29. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler’- 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 14 stycznia.
(Nowe cznłości ..Figara1’ paryskiego dla Niemców; 
zbrojne powstanie w Kambodży przeciw Francu­
zom ; otwarci1' parlaiuentn francitzkiego. — Inter­
pelacja w senacie włoskim w sprawie koloniaJuój 
polityki gabinetu. —■ rrąjekta francuskie w spra­
wie uregulowania długów egipskich.— Z wojennego 

teatru w Sudanie.)

Paryski „Figaro“ wystąpił znowu z ar­
tykułem na temat aliansu niemiecko-fran- 
cuskiego przeciw „wiarołomnemu“ Albio- 
nowi. Artykuł ten, zatytułowany „La po­
litique des gages,“ bardzo miłe sprawił 
wrażenie w Berlinie; niektóre dzienniki 
pruskie idą w swym optymizmie tak 
daleko, że tę nową ekwilibrystykę „Fi- 
garową“ biorą za dobrą monetę i artykuł 
zowią inspirowanym. My téj przyjemuości 
Niemcom psuć nie chcemy i powtarzamy 
tu w głównój osnowie wywody „Figara“ 
jako jeden z dość ciekawych objawów, 
cechujących obecną sytuacyą. „Od roku 
istniejąbe dobre porozumienie z Niemca­
mi — tak pisze dziennik paryski — 
więcej nam korzyści przyniosło, aniżeli 
dziesięcioletnia przyjaźń z Anglią. Bez 
Anglii i wbrew jéj woli poszliśmy do Tu­
nisu, Tonkinu, Madagaskaru i Formozy. 
Niemcy ze swej strony stawiły zaporę 
supremacyi angielskiej w Afryce i Au­
stralii. Europa kontynentalna żąda od 
Anglii jako rękojmi jéj dobrej wiary ure­
gulowania’ międzynarodowej kwestyi egip­
skiej. Gdyby gabinet Gladstona miał się 
wzbraniać uczynić zadość temu żąda­
niu, wtedy zastosowaną będzie do Anglii 
owa „polityka zastawów,“ którą sama 
się posługiwała przy aneksyach kolonial­
nych, jak np. na Cyprze. Niemcy postę­
pować będą na obranej drodze z tą samą 
pewnością, jaką dotąd okazywały. Fran- 
cya kontynuować będzie dalej swe dzieło 
v Tonkinie i ogłosi ' protektorat had ca­
łym Madagaskarem, nie dbając o pro­
testy, jakie akcya jéj zwykła wywoływać. 
Rosya oczekuje tylko wiosny, ażeby wy­
stąpić na widownią i posunąć się dalej 
w Azyi środkowej. Każdy krok, jaki 
Rosya uczyni w tym kierunku, znaczy 
tyle, jak gdyby Anglii o jeden cal głę­
biej wtłoczono szpadę w ciało."

W tym oto tonie grozi „Figaro“ W. 
Brytanii. Gróźb tych, a do tego je­
szcze „Figarowych,“ nie ulękuie się p. 
Gladstone. Mimo to, jakeśmy powie­
dzieli wyżej, prasa berlińska wielką 
przywięzuje wagę do wystąpienia pisma, 
nie mającego wybitnego charakteru po­
litycznego, i zmieniającego ustawicznie 
barwę. Rzeczą jest najpewniejszą — pi­
sze „National Ztg.“ — że te zdobycze 
kolonialne, które poczyniła Anglia i o 
których mówi „Figaro," "ścieśniły jeszcze 
silniej te węzły, jakie zadzierzgnęły już 
dawniej pomiędzy sobą mocarstwa kon­
tynentalne. Te aneksye angielskie są 
także zastawem, jaki wymieniły po­
między sobą mocarstwa. Anglia — po­
wiedział razu pewnego książę Bismarck 
— wprawi świat w zdumienie swém 
tchórzostwem. Słowa te, kładzione w 
usta kanclerzowi, mogą być nieprawdą, 
ale faktem pozostanie, który także przy­
tacza „Figaro," że kierownik polityki 
niemieckiej zmusza rząd angielski ciągle 
do odwrotu i dziś go w takie już wprawił 
położenie, że tenże jedynie ofiarą swych 
politycznych teoryi zdoła uregulować kwe- 
styą egipską i utrzymać swoje nabytki 
kolonialne. — Taki daje komentarz „Na­
tional Ztg.“ do artykułu „Figara.“ — 
Nadeszłe do Paryża na dniu wczoraj­
szym depesze z Kochinchiny wykazują 
płytkość rezonowania dziennika pary­
skiego. Kolonialna polityka p. Ferrego 
nie tylko nie przyniosła dotąd republice 
żadnych korzyści, ale coraz nowe klęski 
na kraj sprowadza. Nie tylko Chińczy- 
k’ J^°nkińczycy, ale nawet ludność 
Kambodży chwyta za oręż i sta- 

n a do walki przeciwko Francuzom.
rati kra^a Norodoma, który oddał po­

czątkowo kraj swój w administracyą gu- 
ei natorowi Kochinchiny, a później pro- 
estował, uderzył wraz z rozbójnikami 
orskimi na fort francuski Sambur, gdzie 
a a tylko znajdowała się załoga i kilku 

łncF - anamickich. Komendant za- 
?i i kuku żołnierzy poległo po rozpa­

czliwym oporze. Gubernator Kochin- 
Rnn n W“’rus^)’^ już w drogę z pułkami do 
SivnHUr’ ,B,rat ów króla, nazwiskiem 
v.-9,v'!a; zawsze przeciwnikiem za- 
kip,L?+traktatu z Prancuzami, a teraz,

J ten traktat wprowadzono w życie 
¿Począł walkę z królem Norodomem i
chi2ZanU' • W Saig™ie’ stolicy Ko- 
Karan U1® 8fłdzą, iżby powstanie w
miarv°dZy • miaî° przybra£ większe roz- 

y, ponieważ ogół ludności ma się za-

ęhowywać spokojnie. Bądź co bądź, 
wiadomość o wypadkach w Kambodży w 
złą dla p. Ferrego nadeszła godzinę. 
Parlament rozpoczął w dniu wczorajszym 
na nowo ,obrady a opozycya sposobi się 
do nowych bojów. Posiedzenie senatu 
zagaił najstarszy wiekiem senator pan 
Carniot. i dawszy wyraz' sympatyi dla 
annii tonkińskiej, wyraził następnie na­
dzieję, że wybory do senatu na dniu 25’ 
bm. wykażą dobre rezultaty. Dla niedo­
statecznej liczby członków nie mógł senat 
obrać marszałka i odroczył się do godz. 
4 z południa. Posiedzenie Izby deputo­
wanych zagaił p. Lecomte i tak samo 
wyraził sympatye dla żołnierzy ton­
kińskich.

W poniedziałek rozpoczął obrady se­
nat włoski i to, jak było można z góry 
wiedzieć, od polityki kolonialnej. Sena­
tor Caracciola mówił o pogłoskach, jakie
obiegają w prask... ułanach kolonialnych
rządu i oświadczy?,ra.Wil Wysyłka wojsk do 
Assab wywołała w krSju zaniepokojenie; 
jest więc rzeczą pożądaną, ażeby prezes 
ministrów, jeżeli uważa to za odpowie­
dnie, dał pewne wyjaśnienia. P. De- 
pretis odrzekł, że chwilowo nie może za­
dość uczynić temu żądaniu, gdyż poprze­
dnio musi się porozumieć z ministrem 
spraw zagranicznych.

Jeżeli wierzyć można „Timesowi,“ to 
sprawa korejska została ostatecznie w 
drodze pokojowej załatwioną pomiędzy 
Chinami a Japonią. Strony sporne pod­
pisały odnośny traktat w Seul na dniu 
9 b. m.

Telegram „Tempsa“ ministeryalnego 
z Londynu wylicza propozycye, jakie 
rząd angielski poczynił w kwestyi egip­
skiej i kładzie na to przycisk, że i kontr- 
projekta Francyi są tego rodzaju, że An­
glii podobać się mogą. Różnica zapa­
trywań obu rządów zachodzi w trzech 
następnych punktach: 1) Francya propo­
nuje dziewięcio a Anglia pięciomilionową 
pożyczkę. Rząd francuski żąda tak wiel­
kiej sumy, by można nią pokryć wszystkie 
wydatki i sądzi, że jeżeli wszystkie mo­
carstwa poręczą pożyczkę, to będzie mo­
żna ją zawrzeć pod korzystniejszemi wa­
runkami. 2) Francya obstaje za oddzie­
leniem dochodów, płynących z t. z. daira, 
od dochodów z domen i nie zgadza się na to, 
iżby dwa te rodzaje dochodów wpływały 
do banku angielskiego. 3) Francya prze­
ciwną jest propozycyom angielskim co do 
płacenia procentów od istniejących dłu­
gów państwa i proponuje osobny podatek 
na opłacenie kuponów7. „Temps“ dodaje 
ze swój strony, że projekta francuskie 
są wyłącznie natury finansowej i wcale 
nie dotykają politycznej strony kwestyi 
egipskiej.

Jenerał Wolseley pełen jest animuszu. 
Na zapytanie rządu, czy potrzebuje po­
siłków, odpowiedział, że siły jego zbrojne 
wystarczą mu tak w Egipcie, jak i w 
Suakimie. Jak donosi telegram z Kairu, 
usiłować będzie jenerał Stewart przywró­
ci' komunikacyą z Chartumem, skoro tyl­
ko stanie w Metamneh. Wyprawa wy­
ruszy w dalszą drogę dopiero po przyby­
ciu tam brygady jenerała Earle.

Sprostowanie.
W wym’nieniu powiatów, które 

petycye szkóine na me ręce przesłały, 
zaszła wczoraj z mej strony pomyłka, 
którą niniejszem prostuję. Są niemi 
następujące 20 powiatów: poznański, 
czarnkowski, chodzieski, obornicki, mo- 
gilnicki, gnieźnieński, międzychodzki, 
szubiński (w7 części), kościański, Wacho­
wski, babimojski, średzki, śremski, 
międzyrzecki, wyrzyski (w części), 
wrzesiński, szamotulski, krobski, odo- 
lanowski, krotoszyński (w7 małej 
części).

Zakrzewski.

odezwy.

W przedwczorajszym numerze pi­
sma naszego podaliśmy przemówienie 
Ojca św7, do młodzieży katolickiej i 
adres Biskupów amerykańskich do 
Episkopatu katolickiego w granicach 
północnych Niemiec.

Są to dwa wspaniałe i podnoszące 
dokumenta, godne głębokiej rozwagi i 
zastanowienia, dowodzące potęgi, ży­

wotności i niepożytej siły Kościoła 
katolickiego, który na obu półkulach 
globu czuje się złączony potężnym 
węzłem jedności i miłości pod nieo­
mylnym sterem najwyższej Głowy 
Kościoła.

Papież rzymski gromadzi około 
siebie wszystkie ludy (Iwiata, a w o- 
statnich latach więcej niż kiedykolwiek 
czują ludy katolickie potrzebę podpie­
rania kopuły św7. Piotra nie „szabla­
mi“, jak wieszczył Krasiński, lecz 
kolumnami rozbudzonej wiary, opar- 
temi na fundamencie posłuszeństwa i 
miłości.

Całe kraje — jak Włochy, całe 
szczepy — jak Słowiańszczyzna kato­
licka, ciągną do tego świętego Starca 
w białej sukni, co opuszczony, ogra­
biony, lżony publicznie na ulicach 
Rzymu, w śmiertelnych szczątkach 
swego wielkiego Poprzednika — pro­
testuje przed światem przeciwko krzy­
wdzie i gwałtom — i błogosławi 
ludzkości, ofiarując pomoc Kościoła w7 
utrzymaniu lub^ przywróceniu ^¿chrze- 
ściańskiego ładu tym', którzy jako 
powolne a bezwiedne narzędzia w 
ręku wolnomularzy ten porządek pod­
kopują i niweczą — nie myśląc o 
przyszłości.

Do tego Namiestnika Chrystusowe­
go spieszą wielcy i mali, uczeni i pro­
staczkowie, bogacze i robotnicy, dziel­
ni rycerze i słabe ńiftvrcfety,‘ poważni 
starcy i młodzież, rwąca się do życia, 
purpuraci otoczeni powagą najwyższe­
go senatu, świętego kolegium, i pokor­
ne mnichy — a Leon XIII dla ka­
żdego ma słowo nauki, zachęty, pod­
niesienia, wypowiedziane z ujmującą 
prostotą i prawdą, która wszystkich 
podbija.

Mowy te i okólne listy Papieża, 
to jasne słupy światła, wskazujące 
ludzkości drogę wśród pustyni tego 
świata, przypominające odwieczne pra­
wdy Boże, o których gdyby ludzie 
zapomnieć mieli, wtedy biada społe­
czeństwu!.

Do tego Papieża przybyło w święto 
Trzech Króli około 250 młodzieńców 
włoskich, przedstawicieli Towarzystwa 
młodzieży katolickiej, rozgałęzionego 
po całych Włośzecli, — przybyli zaś 
w tym celu, aby u stóp Ojca św. 
obok hołdów7 i miłości synowskiej zło­
żyć zapewnienie, iż w myśl jego nauk 
i napomnień działają, jego rady wy­
konywają.

Papież z ojcowską czułością przy­
garnia do siebie ten kwiat młodzieży 
włoskiej, nadzieję i zapowiedź przy­
szłego odrodzenia — i jakby zapomi­
nając sędziwego wieku, z zapałem 
młodości jakież piękne głosi im zasa­
dy, jak porywa do szlachetnych unie­
sień i postanowień!

Oby i nasza młodzież czytała i roz­
ważała te słowa papieskie, tak brze­
mienne w głębokie prawdy i rady!

Kwrest.ya socyalna groźnie przed­
stawia się umysłom, patrzącym w7 przy­
szłość. Papież daje na to skuteczną 
radę, napominając młodzież, aby z je­
dnej strony odpierała od ludu i warstw 
średnich zgubny wpływ doktryn no­
woczesnych, z drugiej zaś zbliżała się 
do tych sfer i słowem, zachętą, przy­
kładem szerzyła pośród nich zdrowe 
zasady.

I młodzież polska, jeśli w przy­
szłości chce godnie spełniać zadanie 
obywatelskie, niechaj wcześnie ukocha 
ten lud, wśród którego i z którym 
ma pracować, niech go pozna i zro­
zumie, nauczy się cenić jego zacność 
i pracowitość; niech nie stroni od rze­
mieślników, niech się nie wstydzi uści­
snąć twardej dłoni prostego rękodziel­
nika — i to nie dopiero wtedy, gdy

głosu jego potrzeba przy wyborach, 
lecz wprzódy, w stowarzyszeniach, na 
zebraniach itp.

A Biskupi amerykańscy jakżeż ser­
decznie, jak podniośle odzywają się do 
swych Braci w apostolskim urzędzie!

Olbrzymie przestrzenie oceanu nie 
zdołają ostudzić ciepła téj miłości ka­
tolickiej, jaką w imię Chrystusa zje­
dnoczeni są książęta Kościoła, posta­
nowieni przez Ducha św., aby rządzili 
trzodą Chrystusa, różnolitą a jedną, 
mówiącą niepoliczonemi języki, a sta­
nowiącą

jeden, święty katolicki 
i apostolski Kościół.

Z odległych kończyn Zjednoczo­
nych Stanów północnej Ameryki Bi­
skup katolicki ze czcią wspomina pa­
mięć następcy św. Wojciecha, Mar­
cina Dunina, i z uwielbieniem 
mówi o chwalebném wygnaniu Najdo­
stojniejszego Arcypasterza naszego.

Z pięknego tego „posłania do Bra­
ci w Biskupstwie“ bije hołd dla od­
wagi, wytrwałości i -wierności, szla­
chetne współczucie w niedoli, wiara 
w niezwyciężoność Kościoła.

„Prędzej światło słońca zgaśnie — 
aniżeli Kościół katolicki zniweczyć 
zdołacie“ — tak się odzywają Bi­
skupi amerykańscy do przeciwników 
wiary naszej świętej.

Takim jest Kościół katolicki. Czyż 
nam go nie ukochać całą duszą i nie 
oprzeć się na téj silnéj a pewnej ko­
twicy, nie kierować się tą pewną a 
niezawodną busolą, którą on -wskazuje 
i ząleca? We wszystkich burzach i 
wstrząśnieniach, gdy inni chwiać i 
błąkać się będą, my na téj opoce opar­
ci, nie będziemy nigdy w wątpliwości, 
jaką obrać drogę — bo nam ją w 
sprawach wiary i moralności wytkną 
jasno i niedwuznacznie odwieczne za­
sady Kościoła, głos Namiestnika Bo­
żego i złączonego z nim i pomiędzy 
sobą tak ściśle Episkopatu katolickiego.

Wiec weleliradzki.

„Goniec Wielkop.“ sam jeden ogłosił 
w dniu wczorajszym „wiec w sprawie 
pielgrzymki do Welehradu,“ na który do 
Bazaru tak „obywateli miasta Poznania, 
jako też i gości z całej Wielkopolski za­
praszają pp. Przychodzki, Tuszewski i 
Koczorowski Roman“ (przewodniczący, 
skarbnik i sekretarz komitetu wyborczego 
do spraw miejskich).

Inne pisma albo pominęły tę sprawę 
zupełnem milczeniem, jak „Orędownik“ i 
„Wielkopolanin,“ albo też wprost prze­
ciw niej wystąpiły, jak „Kuryer“ i „Dzien­
nik Pozn.,“ który tak się wyraża;

Anonsu tego nie zamieszczamy, a to dla 
tego, że jakkolwiek bardzo chwalebną jest 
rzeczą, że członkowie tegoż komitetu intere­
sują się wszelkiemi sprawami, a więc i spra­
wą pielgrzymki do Welehradu, to jednakowoż 
wiadomo im, że sprawą tą zajmuje się już ko­
mitet a d h o c wybrany.

W interesie zaś ładu i porządku należy, 
aby każda nasza instytucja zajmowała się 
jako taka, tylko tem, do czego wybra­
ną została.

Inaczej zamiast ładu będzie zamieszanie, 
a tego przecież nikt nie pragnie.

Z tego jednakowoż nie wypada, abyśmy 
jakiegobądż obywatela odsądzali od zajmowa­
nia się rzetelnego i gorliwego sprawami pu­
blicznemu Nie — ale chcemy, żeby w ł a- 
dze nasze i instytucje to tylko 
robiły, co jest ich zadaniem.

Utworzony komitet w7 sprawie pielgrzymki 
do Welehradu, do którego wchodzą osobistości 
tak z Poznania, jak z prowincyi, jak to już 
powiedzianem było, ma, gdy przygotowane 
prace będą uskutecznione, zwołać wiec. Na 
nim cała sprawa będzie roztrząsaną i odpo­
wiednie rezolucye postawione.

Należj7 zatem na to zaczekać. I to też 
droga najodpowiedniejsza i jedynie właściwa. 
Inna prowadzi do rozstroju i jako taka nie 
może znaleść też zwolenników.

Godzimy się zupełnie na uwagi 
„Dziennika“ — wypowiadające mniej 
więcej to samo, co i my wczoraj napi­
saliśmy.

Mamy tóż nadzieję, że obywatele, na 
wiec ten zapraszający cofną to zaprosze­
nie i zaczekają, co w tój mierze uchwalą 
członkowie komitetu, który się w Pozna­
niu ad lioc zawiązał.

Nierozsądkiem byłoby w sprawę takiój 
doniosłości, jak pielgrzymka do Welehra­
du, wnosić z góry zaród rozdwojenia, a 
panowie ci, popychani przez ukrytych re­
żyserów, ciężką na siebie wzięliby odpo­
wiedzialność, gdyby choć w części zamą­
cili to dzieło, mające być dowodem bra­
tniej zgody i miłości.

Komitet weleliradzki powstał w ten 
sam sposób, w jaki powstał komitet, który 
kierował obchodem dwuwiekowój rocznicy 
wiedeńskiśj odsieczy — i z pewnością 
tak samo dobrze, jak ów komitet, wy- 
wiąże się z wziętego na siebie obowiązku 
— bo ma środki i odpowiednie do tego 
stosunki. _____

Napaść na „Przegląd Powsz.“

Niesłychana w urzędowym dzienniku 
pruskim zamieszczona napaść na spokoj­
ne pismo krakowskie — oburzyła do 
gruntu katolicką „Germanią,“ która w 
ostrych słowach gromi sprawców tego 
korsarstwa i wykazuje całą wartość tego 
manewru.

„Germania“ pisze:
„Reichsanzeiger“ stał się ofiarą tenden­

cyjnego fałszerstwa, albo kolosalnej niewia- 
domości.

... „Pr^fcląd powszechny“ ma dla Pola­
ków być właściwie tóin, czóm dla Niemców 
są „Stimmen von Maria Laach“ i „Histo- 
risch-polit. Blätter“ z wyraźnem wyłączeniem 
polityki.

...Od pisma polskiego, wychodzącego w 
Galicyi, nie można na seryo żądać pruskiego 
patryotyzmu — co zaś prasa półurzędowa ro­
zumie przez wyraz „ultramontaóski fanatyzm,“ 
to od dawna wiemy.... „Reichsanzg.“ oska­
rża „Przegląd powsz.,“ iż pod firmą katoli­
ckiej wierności pobudza do nienawiści przeci­
wko istniejącemu państwowemu porządkowi. 
Na dowód przytacza „Reichsanzg.“ zapatry­
wanie „Przegl. powsz.“ na uroczystość wele- 
hradzką i twierdzi, że Polska „zjednoczona“ 
zajmie w tej uroczastości przynależne sobie 
stanowisko“ — i z tego wysnuwa „zdradę 
zaprzysiężonej państwu wierności.“ Jest to 
fałsz.

W roku 1863 podczas 10000 letniego 
jubileuszu powstania biskupstwa welehradz- 
kiego była również wielka uroczystość na 
Welehradzie — o tóm przypomina „Przegl. 
powsz,“ i dodaje, że brakło tam tylko Pola­
ków, którzy wśród szczęku orężnego powsta­
nia przeciw Rosyi nie mogli wziąć udziału w 
tem święcie narodów złączonych w Chrystu­
sie. Spodziewamy się — kończy „Przegląd“ 
— że tą rażą Polska zajmie godnie przy­
należne sobie w tćj pielgrzymce stanowisko.

Uczeni „Reichsanzeigera“ zamiast go­
dnie, wyczytali zgod/nie — i zrobili z 
tej zgody „zjednoczoną Polskę“ i dalejże bić 
w tarabany w obec grożącego ojczyźnie nie­
mieckiej ze strony tej zjednoczonćj Polski 
niebezpieczeństwa.

Bądź jak bądź — zachodzi tutaj albo 
fałszerstwo, albo kolosalne nieuctwo.

Po polsku uczyć się nie chcecie —• i do­
chodzicie do nonsensów. Cóż się. dziać bę­
dzie za 20 lat, jeżeli już dzisiaj zarzucają 
Polakom wiarołomstwo z prostej nieznajomo­
ści języka polskiego. Tłómacze, którzy w ten 
sposób przysługują się „Reichsanzeigerowi,“ 
powinniby pójść do Afryki do Kamerunu, do 
Angra Pequenny.

„Germania“ zasługuje na prawdziwą 
ze strony naszej wdzięczność za to dora­
źne wymierzenie przyHależnej kary pi­
smakom, miotającym się ze ślepą niena­
wiścią na uczciwą i spokojną pracę 
polską. ______

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 13 stycznia.
Posiedzenie 23. Początek o godzinie

I, minut 20. Etat dodatkowy Kame­
runu przyjęto w trzeciem czytaniu. W 
dalszym ciągu narad nad etatem woj­
skowym przyjęto wniosek rządu, żądający
II, 400 marek dla dwóch oficerów sztabu 
jeneralnego w fortecach toruńskiój i kró­
lewieckiej, które komisy a budżetowa skre­
ślić chciała. Centrum i kilku członków 
lewicy głosowało przeciw pozycyi. Przy 
rozdziale mówiącym o wyżywieniu wojska 
(86,812,780 mrk.) żalili się pp. bar. 
Buol, RackóiLingens na prze­
ciążenie niektórych gmin inkwaterunkiem 
przy sposobności manewrów, domagając



się przynajmniej zmiany terytoryów na 
te ćwiczenia przeznaczonych, ażeby nie 
zawsze te same gminy były na te ciężary 
wystawione. W razie gdyby trudno było 
ulgę w tej sprawie zaprowadzić, niech- 
żeby rząd te ciężary podjął.

Minister wojny Bronsart- 
bcli ell en d orf uważa za najlepszy 
środek zaradczy, jeśli reprezentant po- 
>zczegolnego państwa w tej sprawie in­
teresowanego poruszy ją w 'radzie związ­
kowej, gdyż ta rada oznacza wynagro­
dzenie na mocy zasiągniętych informacyi. 
Zresztą mówca, tą sprawą się zajmie i 
będzie się starał o ściślejsze iuformacye.

Aa wniosek p. Mas sowa przywró­
cono kilkanaście przez komisyą budżeto­
wą skreślonych posad lekarzy asysten­
tów. Centrum i konserwatyści głosowali 
za tym wnioskiem, ale 20 posad z płacą 
po 900 marek (razem 18,000 marek) skre­
ślono.

Tytuł 3 stawia nowe żądanie 54,315 
marek dla 71 tak zwanych Waffen- 
meistrów.

Na wniosek p. barona Huene skre­
ślono tę pozycyą mimo głosów konserwa 
tystów i narodowców, jako też mimo o 
świadczenia się za nią komisyi.

"^rzX udziale o wyżywieniu wojska 
(07 i pół miliona marek) odzywa się poseł 
V o 11 m ar i pyta, czy przy nowych do­
świadczeniach żywienia wojska przez 2 
tygodnie wodą i nowym rodzajem sucha­
rów (robionych z mięsa, słoniny i mąki), 
jakie robiono w Wrocławiu i Mona­
chium, czyniono te doświadczenia z wo- 
lontaryuszami, czy też przymuszano do 
tego wszystkich.

Minister odpowiada, że admini 
stracya wojskowa nigdy nie spuszczała 
z uwagi względów wyrozumiałości i ludz­
kości.

P. M a 11 z a h n z Giiltz prosi mini 
stra o odpowiedź, jakie poczyniła ad­
ministracya wojskowa doświadczenia wza- 
kupnie bezpośredniem furażu i paszy koń­
skiej od producentów.

Minister odpowiada, że przez 3 
miesiące, wrzesień, październik i listopad 
zaoszczędzono 241,000 mr.

P. Schalscha widzi w tern zao­
szczędzeniu jawny dowód, że droga przez 
administracyą wybrana jest jedynie dobrą, 
l że.tę odrobinę zarobku należy życzyć 
rolnictwu, które tak wielkie ciężary musi 
ponosić.

PP. Dirichlet i Pick£rt widzą 
w tem postępowaniu niczem nieusprawie­
dliwione upośledzanie pośredników i po­
wątpiewają, czy administracya na niem 
finansowo zyska.

Przy pozycyi chleb i furaż żąda poseł 
Kro b er (demokr.) większych porcyi dla 
żołnierzy na obiad, bo teraźniejsze przy 
skromnych wieczerzach na młode żołądki 
zbyt szczupłe. Pozycyą tę przyjęto.
. Koniec o 5J/2. (Następne posiedzenie 
jutro. Porządek dzienny: wniosek Hert- 
linga, dotyczący ochrony robotników. Wnio­
sek Junggreena, dotyczący języka w pół­
nocnym Szlezwigu.)

Korespondencje Kuryera Pozn.
Berlin, 13 stycznia.

(Stosunek „Gazety Krzyżowej“ do sprawy kościel- 
no-politycznej.)

(—) Pojutrze rozpoczyna się sejm ; 
ale nie ma widoku, aby prace jego przy­
czyniły się do przywrócenia pokoju ko- 
ścielno - politycznego. Tymczasem prasa 
bezprzestannie się zajmuje wykazywaniem 
konieczności zakończenia walki kulturnej. 
Dzisiejsza „Kreuz Ztg.“ rozwodzi sic 
jeszcze raz o tej samej materyi i przy­
tacza zdania innych dzienników, które 
w obec jej . poglądów na tę sprawę 
mniej lub więcćj przychylną zajęły po-

fil)
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 10.) 

Rozdział VI.
Dzień wstał blady i oświecił kupę 

gruzów w Wołmontowiczach, zgliszcza do­
mów, zabudowań gospodarczych, popalo­
ne lub pocięte mieczami trupy ludzkie i 
końskie. W popiołach wśród dogasają­
cych węgli, gromadki wybladłych ludzi 
szukały ciał nieboszczyków, lub ostatków 
mienia. Był to dzień żałości i klęski 
dla całćj Laudy. — Rojna szlachta od­
niosła wprawdzie zwycięstwo nad od­
działem Kmicica — ale ciężkie i krwa­
we. Precz Butrymów, których padło naj­
więcej, nie było zaścianka, w którymby 
wdowy nie opłakiwały mężów, rodzice 
synów, lub dzieci _ ojców. Tćm trudniej 
pizyszło laudańskim pokonać napastni­
ków, _ że co najtężsi mężowie byli nie­
obecni, jeno starcy łub młodzieńcy w za­
raniu młodości brali udział w walce 
Jednakże z Kmicicowych ludzi nie oca­
lał żaden. Jedni dali gardła w Woł­
montowiczach, broniąc się tak zaciekle, 
iż lanni jcszczg walczyli, innych wyło- 
wiono następnego dnia po lasach i wy­
bito bez litości. Sam Kmicic jak w wo­
dę wpadł. Gubiono się w przypuszcze­

stawę. Półurzędowcy wołanie konserwa­
tywnego dziennika najzupełniej ignorują, 
ale chodzą posłuchy, że w niektórych ko­
tach krzywo na nią patrzeć poczynają. 
Ci ichmoście sądzą, że po zezwoleniu na 
pomoc w duszpasterstwie można jeszcze 
■zekać, ale grubo się mylą. Niech tylko 
spojrzą na długie wykazy osieroconych 
parafii. Ponieważ o dalszych prośbach 
dyspensy dla młodych kapłanów praktyka 
p. Gosslera myśleć nie pozwala, każda 
śmierć księdza tworzy niepodobną do za­
pełnienia próżnią i łatwo przewidzieć, że 
wkrótce dojdziemy do takiego braku 
księży, o jakim może się niejednemu nie 
marzy. Jak niestałymi i niekonsekwen­
tnymi są liberałowie, widać ztąd, że ich 
dzienniki, które się dawnićj domagały 
gruntownej rewizyi prawodawstwa majo­
wego, teraz nie tylko konserwatywnych 
żądań nie popierają, ale nawet krzyżową 
gazetęposądzają o „zdradzieckie prze 
chylanie .się do centrum.“

Zarzucają one tym samym konserwa 
tystom, którzy z miłości, a może z oba 
wy przed kanclerzem, zaparli się rezolu­
cji Althausa, a niedawno przy głosowa­
niu nad ustawą banicyi księży sami sobie 
policzki dawali, że „pragną poniżenia rzą­
du,“ że chcą, aby się państwo zdało na 
łaskę Windthorsta i Kuryi, i to w celu 
samolubnym wytworzenia reakcyi. Dzien­
nik narodowo-liberalny, zarzucający kon­
serwatystom te zbrodnicze zamysły, sądzi, 
że zaskarbi sobie względy i łaskę, jeśli 
nawoływać będzie do walki kulturnej. Są 
to oznaki czasu, ale bardzo naturalne, 
odkąd urzędowa „Nordd.“ codzień zacze­
pia centrum i jego przewódzców, odkąd 
„Staatsanzeiger.“ z błędnych tłumaczeń 
„Przeglądów“ polskich wywodzi zarzut 
katolickiego fanatyzmu, i ks. Biskupowi 
Janiszewskiemu, którego trybunał berliń­
ski odsądził od urzędu kościelnego, za­
rzuca zdradę kraju. W takich okoliczno­
ściach nie trudńo odgadnąć, zkąd wiatr 
wieje, a im głośniejsze będzie naszczeki- 
wanie na ultramontanów, tern większa bę­
dzie nagroda.

Zabawnie się to czyta, jak organ 
konserwatystów broni się wszystkiemi si­
łami przeciw zarzutowi przechylania się 
do centrum, jak się zaklina i ręczy, że 
jego zachęta do zawarcia pokoju „skiero­
wana jak najwyraźniej przeciw teraźniej­
szemu centrum“. Habemus confitentem 
reum! . Za tę otwartość możemy być or- 
ganowi. konserwatywnemu szczerze zobo­
wiązani. -— A zatem nie w imię sprawie­
dliwości, nie w poczuciu obowiązku, że 
krzywdę naprawić należy, nie z litości i 
przekonania, o religijnćj biedzie katoli- 
lików -— nie, lecz z taktycznych powo­
dów, w chęci zabicia centrum żąda organ 
główny konserwatystów rewizyi ustaw 
majowych. W zupełnej z nim zgodzie 
żądał inny dziennik tej samej barwy pro­
jektu rewizyi kościelno-politycznej „jeszcze 
tej zimy“ i spodziewał się po nićj jak 
„najpomyślniejszych skutków“ przy wy­
borach sejmowych. Jeśli ktoś, opierając 
się na tych zeznaniach, twierdzi, że ulgi 
kościelno-polityczne mają na celu „uśpie­
nie katolickich wyborców“ i odłączenie 
ich od centrum, wtedy uchodzi za pod- 
bechtywacza.

Dla tego zapiszmy sobie dzisiejszą 
spowiedź „Krzyżowćj,“ a, jeżeliby kiedyś 
miała się przechwalać ze swej troski o 
religijne potrzeby katolików, w takim ra­
zie nie trudny będzie domysł, że to tylko 
maska, po za którą ukryta ehęć zniszcze­
nia centrum. Dziennik nie tylko tym spo­
sobem dyskredytuje naprzód każdy pro­
jekt kościelno-polityczny, ale jest graba­
rzem własnego stronnictwa.

Na kimże, pytamy, oprą się konser­
watyści, gdy stronnictwa katolickiego nie 
stanie ? Czy może na narodowcach ? Je­
żeli kiedykolwiek zaświta era narodowo- 
liberalna, wtedy konserwatyści daleko

niach, co się z nim stało ? Niektórzy 
twierdzili, że się zasieki w Lubiczu, ale 
zaraz okazało się to nieprawdą, więc 
przypuszczano, że się dostał do puszczy 
Zielonki, a ztamtąd do Rogowskiej, gdzie 
chyba jedni Domaszewiczę mogli go wy­
śledzić., —- Wielu twierdziło też, że do 
Chowańskiego zbiegnie i nieprzyjaciół na­
prowadzi, ale były to,, co najmniej, oba­
wy przedwczesne.

Tymczasem niedobitki Butrymów po­
ciągnęły do Wodoktó w i stanęły tam jak­
by obozem. Dom pełen był niewiast i 
dzieci. , Co się nie zmieściło, poszło do 
Mitrunów, które panna Aleksandra całe 
pogorzelcom oddała. Prócz tego około stu 
zbrojnych ludzi, którzy się zmieniali ko­
lejno,, stanęło,w Wodoktach dla Obrony; 
spodziewano się bowiem, że pan Kmicic 
nie da za wygraną i lada dzień o pannę 
zbrojno może się pokusić. Przysłały i 
znaczniejsze w okolicy domy, jako Schel- 
lingowie, Sołłohuby i inni, kozaczków na­
dwornych i hajduków. Wodokty wyglą­
dały jakby miasto, spodziewające się o- 
blężenia. A zaś pomiędzy zbrojnymi lu­
dźmi, między szlachtą, między gromadami 
niewiast, chodziła żałobna panna Ale­
ksandra, blada, bolesna, słuchając ludzkie­
go płaczu i ludzkich przekleństw na pana 
Kmicica, które jakby mieczami przeszy­
wały jej serce, bo przecież ona była po­
średnią , przyczyną wszelkich nieszczęść. 
Dla niej to przybył w te okolice ów mąż 
szalony, który zburzył ich spokój i krwa­
wą pamięć po sobie zostawił, prawa po­
deptał, łudzi pobił, wsie jak Bisurmanin 
nawiedził ogniem i mieczem. Aż dziw

silnićj, niż kiedykolwiek, do muru przy­
parci zostaną.

Wiedeń, 11 stycznia.
(Mawa wyborcza hr. Coronini. — Co pisze prasa 
wiedeńska o sobotnićm wystąpieniu ks. Bismarcka 
w parlamencie niemieckim. — Przeniewierzenie i 

morderstwo.)
(=) Wczoraj w Gorycyi odbyło się 

zgromadzenie wyborcze, na krórćm prze­
mawiał poseł tamtejszy hr. Coronini. 
były marszałek izby i prezes klubu lewe­
go środka, który w niektórych sprawach 
głosuje z lewicą, w innych popiera mini­
sterstwo Taaffego. Zgromadzenie to od 
dawna zapowiadano i, jak się zdaje, le­
wica spodziewała się, iż wyborcy wezwą 
swego posła do zajęcia więcćj opozycyj­
nego stanowiska. Nadzieja ta jednak za­
wiodła. Hr. Coronini po włosku zdawał 
sprawę z swój czynności parlamentarnćj 
od r. 1879. Oświadczył, że on i jego 
towarzysze tern więcćj czuli się ode­
pchnięci od dawnego stronnictwa „wierno- 
konstytncyjnego“ (tj. lewicy), im bardzićj 
w tćm stronnictwie przeważają skrajne 
niemieckie żywioły. Ponieważ, dodał, je­
stem przeciwnikiem wszelkich wyłącznie 
narodowościowych, przeto tćż musiałem 
się sprzeciwiać utworzeniu włoskiego klubu 
w izbie poselskiej. Dalćj objaśniał swe 
zachowanie się w sprawie zmiany ustawy 
wyborczćj, noweli szkólnej, ustawy prze- 
mysłowćj i wniosku co do podniesienia 
ęzyka niemieckiego do godności państwo­

wego. Zastrzegł się stanowczo przeciwko 
wszelkim dążnościom reakcyjnym. Że sta­
ram się o sprowadzenie zgody narodowo­
ści, tak samo za złe brać mi nie można, 
jak nie można oskarżać o brak liberali­
zmu tych szlachetnych mężów, którzy za 
pomocą lig pokoju i międzynarodowych 
sądów rozjemczych usiłują zapobiedz woj­
nom. Dalej obiecał wyborcom, że będzie 
popierał założenie wszechnicy włoskićj lub 
prawniczego fakultetu włoskiego w Trye- 
ście i wezwał swych rodaków, aby się 
wstrzymali od wszelkich narodowych pro- 
wokacyi. Przewodniczący burmistrz dr. 
M a u r o v i c h oświadczył, że zupełnie 
się zgadza na wywody hr. Coroniniego. 
Wprawdzie depesze dzienników centrali­
stycznych zaznaczają, że zgromadzenie 
nie uchwaliło formalnego wotum ufność 
dla swego posła, jednakże ma to tyłki 
pokryć ambaras, że nie otrzymał wotun 
nieufności.

Cała prasa tutejsza zajmuje się przed' 
wczorajszemi wypadkami w sejmie ber­
lińskim. Stara „Presse" przytacza s 
„Kuryera“ ustęp z znanego listu Rogo­
zińskiego. Cała prasa tutejsza staji 
po stronie księcia Bismarcka i wychwali 
jego rzekome zwycięztwo. Organa stron­
nictwa niemiecko-narodowego czynią tc 
z naturalnego uwielbienia dla księcia 
Bismarcka, po którym spodziewają sit 
zjednoczenia całego narodu niemieckiego^ 
choć czasem udaje wielką przyjaźń dla 
Austryi i Taaffego. Organa półurzędowe 
zaś, jak „Presse“ i „Fremdenblatt,“ palą 
kanclerzowi kadzidła, aby go utrzymać 
w dobrym humorze względem gabinetu 
dzisiejszego. Nadto w wymienionych or­
ganach z dawnego nałogu panuje pewien 
wstręt przeciwko katolickiemu 
stronnictwu —- i dla tego też ra­
dują się nad rzekomą porażką p. Windt­
horsta, choć żaden bezstronny nie zdoła 
odkryć takiej porażki, lecz przeciwnie 
przyznać musi, że p. Windthorst w osta­
tnich posiedzeniach sejmu niemieckiego 
złożył dowód swych uznanych powszech­
nie zdolności wytrawnego męża stanu.
Z niemieckiego stanowiska zapewnie 
ostrzeżenia p. Windthorsta są o wiele 
więcej uprawnione, aniżeli hymny berliń­
skie z powodu zdobycia kilku bezbron­
nych wiosek murzynów. Wprawdzie księ­
ciu Bismarckowi dotąd na polu polityki 
zagranicznćj wszystko się udało. Ale też 
teraz po raz pierwszy odważa się na wy­

było, że jeden człowiek mógł tyle złego 
w tak krótkim przeciągu czasu uczynić,
i to człowiek ani zły zupełnie, ani zu­
pełnie zepsuty. Jeśli kto, to panna Ale­
ksandra, która najbliżej go poznała, wie­
działa o tćm najlepićj. Była cała przepaść 
między samym panem Kmicicem a jego 
uczynkami. Ale właśnie dla tego jakiż 
ból sprawiała pannie Aleksandrze myśl, 
że ten człowiek, którego pokochała całym 
pierwszym impetem młodego serca, mógł 
być inny; że miał w sobie takie przy­
mioty, które mogły go uczynić wzorem 
rycerza, kawalera, sąsiada; że mógł zy­
skać, zamiast wzgardy, podziw i miłość 
ludzką, zamiast przekleństw, błogosła­
wieństwo.

Więc chwilami zdawało się pannie, 
że to jakieś nieszczęście, jakaś siła wiel­
ka a nieczysta popchnęła go do tych 
wszystkich gwałtów, które spełnił, a wów­
czas chwytał ją żal prawdziwie niezmie­
rzony nad tym nieszczęśnikiem, i niewy­
gasła miłość nurtowała na nowo w sercu, 
podsycana świeżćm wspomnieniem jego 
postaci rycerskiej, słów, zaklęć, kochania.

Tymczasem sto protestów oblatowano 
przeciw niemu w grodzie, sto procesów 
mu groziło, a pan starosta Hlebowicz wy­
słał pachołków do chwytania przestępcy.

Prawo musiało go potępić.
Jednakże od wyroków do ich wyko­

nania było jeszcze daleko, bo bezład 
wrastał coraz bardzićj w Rzeczypospo­
litej. Wojna straszliwa zawisła nad kra­
jem i zbliżała się krwawemi krokami ku 
Żmudzi. Potężny Radziwiłł Birżański, 
który sam jeden mógł prawo zbrojną

prawy morskie, gdzie dotąd Niemcy nie 
wydały żadnego Moltkiego, gdy tymcza­
sem Anglia zdecydowana utrzymać swą 
dawną przewagę. A więc bien rira 
qui rira le dernier!

Defraudacye jeszcze się nie skoń­
czyły. I tak tutejszy komisyoner wiel­
kiej fabryki Leitenbergera w Kormarowie 
(w Czechach), Jakób S c h e n k, prze- 
niewierzył około * 1/« miliona florenów.

W Lublanie zastrzelił się W a w r e z - 
k a , urzędnik skarbowy i współpracownik 
półurzędowćj „Laibacher Ztg.“

NIEMCY.
* Berlin, 13 stycznia. Morder­

stwo. Telegram z Frankfurtu nad M. 
donosi, że radzcę policyjnego Rumpffa 
znaleziono we wtórem wieczorem zamor­
dowanego przed domem, który zamieszki­
wał. Sprawcy dotychczas nie wyśledziouo,

— Przy uniwersytecie w 
Heidelbergu (pisze „Pfalz. Bote“) 
istnieje stypendyum, administrowane przez 
kilku profesorów, którego rozdawnictwo 
przysługuje tamtejszemu proboszczowi ka­
tolickiemu. Aż do niedawna dozwolouo 
korzystać księdzu proboszczowi Wilms z 
przysługującego mu prawa. Niebawem 
atoli pp. profesorowie przenieśli prawo 
rozdawnictwa na znanego starokatoli­
ckiego plebana, dra Jana Ricksa. Ks. 
Wilms będzie poszukiwał swego prawa 
drogą sądową, a termin w tój sprawie 
wyznaczony na 14 bm.

— Biskupstwo limburskie. 
Korespondent rzymski pisze do „Reichs- 
bote

P. Schloezer już rozpoczął rokowanania z 
kilku wpływowymi prałatami o obsadzenie 
stolicy biskupićj w Limburgu. P. poseł wy­
raził się co do tego punktu wprawdzie z pe­
wną rezerwą, ale wcale nie pesymistycznie. 
W Watykanie czekają z utęsknieniem (?) na 
chwilę podjęcia zerwanego wątku układów. 
Ale dotychczas nie okazuje rząd pruski wcale 
chęci przejścia z fazy oczekiwania do ini- 
cyatywy, której skutek mógłby być nader 
problematyczny. Milczenie jest odpowiedzią, 
tą rażą nawet dość wyraźną. Kurya czyni 
ustawicznie wielkie wysilenia, aby wyjść z 
krytycznego położenia. Mówią, że Leon XIII 
bardzo niezadowolony z tćj stagnacyi.

„Schles. Volksztg.“ słusznie się do­
myśla, że ten referat sfabrykowano w 
Berlinie.

— Gir m en i. Mancini nie przyjął 
podobno wydalenia Cirmeniego tak oboję­
tnie, jak o tćm donosiła depesza Wolfa. 
„Berliner Tagbl.“ otrzymał telegram tej 
treści:

„Na posiedzeniu senatu odpowiedział 
minister Mancini na interpelacyą doty­
czącą wydalenia p. Cirmeniego, że amba­
sador niemiecki, p. Keudell, uwiadomił go 
poprzednio o banicyi, ale że remonstracye 
Włoch nie odniosły żadnego skutku. Wło­
chy więc mogą tylko użyć represaliów 
względem korespondentów niemieckich, 
czego dotychczas z szacunku przed wol­
nością prasy nie czyniły, i co tćż zape­
wne na przyszłość się nie wydarzy.“

„Diritto“ wydrukował dość ostry arty­
kuł w tćj sprawie i tak go kończy: 
„Ks. Bismarck może żądać, aby obcy 
literaci wyrażali się z umiarkowaniem i 
taktownie, ale nie może tego wymagać, 
aby odpisywali dosłownie z „Nordd. Allg. 
Zeitung."

— Koleje. Rząd pruski zażąda od 
sejmu 60 milionów mr. na koleje pobo­
czne, wykonanie szyn równoległych, prze­
budowanie kilku dworców i pomnożenie 
środków komunikacyi.

— Kara. Piszą z Drezna, że robo­
tnik liczący 28 lat wieku, który na wy­
borach ściślejszych do parlamentu, zacho­
dzących między Beblem i Hartwigiem, 
głosował pod fałszywćm nazwiskiem, ska­
zany został przez sąd karny na trzymie­
sięczne więzienie.

ręką poprzeć, zbyt był sprawami publi- 
cznemi zajęty, a jeszcze bardziej pogrą­
żony w wielkich zamysłach, tyczących się 
domu własnego, który chciał wynieść nad 
wszystkie inne w kraju, choćby kosztem 
dobra publicznego. Inni tćż magnaci 
więcćj o sobie, niż o Rzeczypospolitej iny- 
śleli. Pękały już bowiem od czasów 
wojny kozackiej wszystkie spojenia w po- 
tężnćj budowie tćj Rzeczypospolitej.

Kraj ludny, bogaty, pełen dzielnego 
rycerstwa, stawał się łupem postronnych, 
a natomiast samowola i swawolił podno­
siły coraz bardzićj głowę i mogiły urągać 
prawu, tyle siły czuły za sobą.'

Uciśnieni przeciw uciskającym najle­
pszą i niemal jedyną we własnych sza­
blach mogli znaleść obronę; więc tćż i 
Lauda cała, protestując się przeciw Kmi­
cicowi w grodach, długo jeszcze nie zsia­
dała z konia, gotowa przemoc przemocą 
odeprzeć.

Ale upłynął miesiąc, a o Kmicicu nie 
było wieści. Ludzie jęli lżej oddychać. 
Możniejsza szlachta odwołała zbrojną 
czeladź, którą na strażę do Wodoktów 
była wysłała. Drobniejszej braci tęskno 
było do robót i wczasów po zaściankach, 
więc także poczęli się zwolna rozjeżdżać. 
A gdy wojenne chmury uspakajały się w 
miarę, jak czas płynął, coraz większa 
przychodziła owćj ubogićj szlachcie ochota 
prawem nieobecnego nękać i w trybuna­
łach swoich krzywd dochodzić. Bo choć 
samego Kmicica nie mogły wyroki _ dosię­
gnąć, pozostał przecie Lubicz, wielka i 
piękna majętność, gotowa za poniesione 
szkody nagroda i zapłata. Ochotę do

— Wydział krajowy Alzacy 
i Lotaryngii zagaił dziś w zastępstwie 
namiestnika sekr. stanu Hofmann prze­
mową dotyczącą spraw krajowych.

— Książę następca tronu 
badeński zachorował był na lekki artry- 
tyzm, ale po kilku dniach uda się do 
Karlsruhe.

ROSYA.
* Z urzędowych danych oka­

zuj’e się. iż w roku 1882 w całćm pań­
stwie rosyjskićm skazano do ciężkich ro­
bót 12,222 osob. Z tych posłano 3500 
na Sachalin, 3027 do kraju zabajkal- 
skiego, a resztę do kopalni w Nerczyń- 
sku i innych. Koszta transportu wię­
źniów z Rosvi europejskiej wynosiły rubli 
1,236,944.

F R A N C Y A.
* Pani Hugues wróciła na „łono 

rodziny“; pisma radykalne, opisując scenę 
tego powrotu, rozpływają się z czułości. 
Pan Hugues, który ani nie drgnął w 
chwili, gdy żona, na jego ramieniu oparta, 
paliła z rewolweru do człowieka, jak „w 
jasną świecę“ — „zemdlał“ podobno „z 
wzruszenia“ — gdy się dowiedział, że 
żonę jego uwolniono. Co za czuły małżo­
nek ! Te same dzienniki, roniące łzy nad 
tą familijną sceną, piorunują na Balleri- 
chów, którzy strzelali na redaktora „Cri 
du Peuple.“ Aleć — pani Hugues jest 
żoną radykalnego deputowanego, a Balle- 
richowie, komisarze policyjni, strzelali do 
radykalnego redaktora. To zmienia sy- 
tuacyą!

„Republ. fr.“ składa główną winę w 
tćj sprawie na prasę — a „Temps" biada, 
że dziś ława oskarżonych stała się pie­
destałem, na który wszyscy oczy zwra­
cają. Nie jesteśmy dziś gorszymi — 
pisze „Temps“ — niż dawnićj, ale je­
steśmy więcćj komedyantami. Na to 
chyba sama publiczność poradzić może.... 
Przyczyna leży głębiej, niż się zdaje 
„Tempsowi“. Jeżeli nie masz Boga, 
jeśli ten Bóg jesi tylko klerykalnym wy­
mysłem, jeśli nie masz duszy nieśmier­
telnej, pozagrobowego życia, nagrody lub 
kary — jak to głoszą doktrynerzy libe­
ralni, to też nie ma porządku społeczne­
go. Jeśli źródłem prawa jest ludzka 
woła — to pani Hugues ma zupełną ra- 
cyą, a „Temps“ wcale niepotrzebnie się 
ekspensuje na moralne oburzenie.

— 18 domów, należących do 
arcybiskupstwa w Tours, skonfi­
skował rząd jako majątek bez pana, po­
nieważ stolica arcybiskupia nie ma pra­
wa posiadania! Domy te zakupił ze 
składek w kraju i za granicą zebranych 
przeszły Arcybiskup, aby na ich miejscu 
wystawić bazylikę pod wezwaniem św, 
Marcina Turońskiego, patrona Francyi, 
na tćm samem miejscu, gdzie już poprze­
dnio stała lat 1000.

Pani Hugues strzela z rewolweru, a 
rząd grabi cudze domy. Co za różnica 
pomiędzy niemi ?

WŁOCHY.
* Rzym, 8 stycznia. Profana- 

c y a. W pierwszą niedzielę tegoroczną 
wydarzył się w Rzymie wypadek, jakie­
go drugiego zapewne nie zapisały roczni­
ki wiecznego miasta. W bazylice „Santa 
Maria Maggiore“ podczas rannej mszy 
przed wielkim ołtarzem jakiś człowiek 
gardło sobie poderżnął. Straszny się stał 
popłoch. Kościół natychmiast zamknięto, 
oczyszczono, a po kilku godzinach Kar- 
dynał-wikary świątynię expiował i na 
nowo poświęcił.

jKLrOJZLlłŁ«,
miejscowa, prowincyonalaa i zapalić».

Poznań, środa 14 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował

w imieniu rzeszy niemieckiej zwyczajnego pro­

procesów podtrzymywała przytćm w lau- 
dańskićj braci bardzo gorliwie panna 
Aleksandra. Dwakroć zjeżdżali się do 
niej na narady starsi laudańscy, a ona 
w owych naradach nie tylko brała 
udział, ale przewodniczyła im, zadziwia­
jąc wszystkich zgoła nie-niewieścim umy­
słem i sądem tak trafnym, iż mógł jej go 
niejeden palestrant pozazdrościć, óhcieli 
tedy starsi laudańscy Lubicz zbrojno za­
jąć i Butrymom go oddać, ale „panienka“ 
odradziła stanowczo.

— „Nie płaćcie gwałtem za gwałt — 
mówiła, bo i wasza sprawa zła będzie; 
niechaj cała niewinność stanie po waszćj 
stronie. On, człowiek możny i skoliga- 
cony, znajdzie i w trybunałach popleczni­
ków, a gdy najmniejszy pozór dacie, mo­
żecie nową krzywdę ponieść. Niechże 
wasza racya będzie tak jasna, aby każdy 
sąd, chocby z braci jego złożony, nie 
mógł inaczej, jeno na waszę stronę przy­
sądzić. Mówcie Butrymom, by ani statków, 
ani bydła nie brali i całkiem Lubicz w 
spokoju zostawili. Co im potrzeba, to 
im z Mitrunów dam, gdzie więcej jest 
ws^\ie&° dobra, niż kiedykolwiek było 
w Wołmontowiczach. A jeśliby p. Kmicic 
napowrot się tu zjawił, niechże i jego 
zostawią w spokoju, póki wyroków nie 
ędzie, ani niech na jego zdrowie nie 

godzą. Pomnijcie, że poty tylko, póki 
on zyw, macie na kim krzywd waszych 
poszukiwać.“

Tak mówiła mądra panna ze state­
cznym umysłem, . a oni sławili jej mą- 

ro.sc, nie zważając, że odwłoka może 
wyjsc także i na korzyść pana Andrzeja,



fesora, dr. Lenela w Marburga, zwyczajnym 
profesorem w wydziale prawniczym uniwersy­
tetu strasburgskiego.

Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
764,47 marek. Z Parkowa 6 marek. Ze 
Skoków 3 marki. - Razem 773,47 marek.

Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 115,28 marek. Z Bia- 
łężyna 1 marka. Z Lechlina 2,20 marek. 
Z Murowanej Gośliny 9,65 marek. Z Owińsk 
4 marki. Z Parkowa 10 marek. Z Potnlic 
7,50 marek. Z Rogoźna 6,71 marek. Ze 
Skoków 15 marek. — Razem 171,34 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii złożone u nas marek 
341,80 wysłaliśmy komu należy. W zbiera­
niu dalszych składek chętnie pośredniczymy.

* Teatr. Jutro po raz lszy na b e n e- 
fis p. St. Irapszy komedya Abramowi­
cza „N i h i 1 i ś c i“.

W sobotę po raz pierwszy komedya A. 
Dumasa „Montjoye“.

Sprostowanie. W drogim odsyłaczu ar­
tykułu „Jezuicka propaganda“, umieszczonego 
we wczorajszym numerze pisma naszego, po­
winno stać: „Staatsanzeiger pisze Brasilianer 
Orden.“

Zastępstwo rządowego komisarza do za­
rządu majątku archidyecezyalnego p. Perkuhna, 
powołanego na urząd radzcy prezydyalnego, 
objął radzca rejencyjny p. Maisan, — p. Per- 
kuhn zatrzymał tylko ogólny nadzór. Po pp. 
Massenbachu, Nollau i Perkulinie mamy tedy 
już czwartego z kolei świeckiego zarządzcę
majątku kościelnego, miejmy nadzieje __ że
to będzie ostatni!

Majątek zmarłego w mieście naszóm 
kupca drzewa p. Jaffć, obliczają znawcy na 
15—20 milionów marek. Miasto ponosi przez 
śmierć tego obywatela ubytek roczny w kwo­
cie około 20,000 mr. tak w podatkach, jak i 
dobroczynnych datkach',' które od p. Jaffe^o 
otrzymywali ubodzy mieszkańcy z Poznania. 
Zmarły pozostawił 3 synów i kilka córek, z 
których dwie zamężne. Obaj zięciowie ku 
memałćj boleści teścia przeszli na protestan­
tyzm.

W niedzielę zrana znaleziono bez zmy­
słów w pomieszkaniu przy ulicy Wrocławskiej 
kupcową B., sprzedawaczkę D. i służącą R., 
które się zaczadziły. Przywołany natychmiast 
lekarz zdołał je uratować od śmierci.

W Szamarzewie w powiecie wrzesińskim 
ma być wybudowany budynek dla pomieszcze­
nia w nim dwóch strażników granicznych.

We Wrześni w urzędzie stanu cywilne­
go. zapisano w roku zeszłym 220 narodzonych 
dzieci, 156 wypadków śmierci i 45 kontraktów 
małżeńskich. W obwodzie wiejskim 202 na­
rodzonych dzieci, 118 wypadków śmierci i 33 
kontraktów małżeńskich.

* Szamotuły, 12- stycznia. (Rep ar a- 
cya kościoła farnego. — Cmen­
tarz. — Stosunki szkolne. __
Teatr amatorski). Nasza starożytna 
Para doczekała się nareszcie za usilnem Sta­
roniem czcigodnego naszego ks. proboszcza 
Wilczewskiego gruntownej restauracyi. Zaraz 
po Bożem Ciele r. p. przenieśliśmy si; na 
całe lato z nabożeństwem i wszelkiemi Przy­
borami kościelnemi do klasztoru. Reparacyą 
w Farze rozpoczęto od ścian wewnętrznych. 
Garby, góry, wszelkie wypukłości, w ogóle 
całe nierówne chrapowate ściany zostały zrą­
bane, świeżo wyrzucone i ogładzone, ołtarzyki 
staie, spruchniałe, poczęści zgniłe, przy fila­
rach poustawiane, odbierające tylko urok tej 
wspaniałćj świątyni, zostały powyrzucane. 
Reparacyi tej mozolnej i z wielkim kosztem 
połączonej, podjął się tutejszy budowniczy pan 
Wysocki, i chlubnie się wywiązał z powierzo­
nej sobie roboty. Trzeba wiedzieć, że Fara 
nasza ze swojemi pięknemi, wysokiemi, w go­
tyckim stylu zbudowanemi nawami, jest bar­
dzo wielka. Wysokość głównej nawy wynosi 
19,50, szorokość 10,00, a długość 40,00 me­
trów. Z dwóch pobocznych naw wynosi wy­
sokość każdej 9,70, szerokość 10,00, a dłu­
gość 40,00 metrów. Samo wystawienie ryn­
sztunku, który do dalszej reparacyi (malatury)

a przynajmniej, że mu życie zabezpiecza. 
Może też i chciała Oleńka to życie niefor­
tunne przed nagłą przygodą zabezpieczyć. 
Ale szlachta usłuchała jej, bo przywykła 
z dawnych przedawnych czasów wszystko, 
co wychodzi z ust Billewiczowskich, za 
ewangelią uważać — i Lubicz pozostał 
nietknięty — i pan Andrzej, gdyby się 
był zjawił, mógłby był do czasu spokoj­
nie w Lubiczu osiąść.

Lecz on się nie zjawił. Natomiast w 
półtora miesiąca później przyszedł do 
panienki posłaniec z listem, jakiś obcy 
człowiek, nikomu nieznany. List był od 
Kmicica, pisany w następujące słowa:

„Sercem ukochana, najdroższa, nie­
odżałowana Oleńko ! Wszelkiemu to jest 
przyrodzone stworzeniu, a zwłaszcza czło­
wiekowi choćby i najlichszemu, że za 
krzywdy swoje mścić się musi, a ktoby 
mu co złego uczynił, tedy on mu tem 
samem rad płaci. A że ja wyciąłem tę 
hardą szlachtę, to Bóg widzi, iż nie stało 
się to z żadnego okrucieństwa, ale dla 
ego, że towarzyszów moich — wbrew 

piawom boskim i ludzkim —- bez uwagi na 
ich młodość i wysokie urodzenie, tak niełito- 
sciwą śmiercią pomordowali, jakaby ich 
nigdzie, nawet u Kozaków lub Tatarów 
spotkać nie mogła. Nie będę zaprzeczał, 
ze i gniew mnie prawie nadludzki opa­
nował, ale któż będzie się dziwił gnie­
wowi, który w krwi przyjacielskiej roz­
lanej początek hierze ? Duchy to śp. Ko- 
kosińskiego, Ranickiego, Uhlika, Reku- 
cia, Kulwieca i Zenda, w kwiecie wieku 
i sławy niewinnie posieczonych, uzbroiły 
ramię moje, wtedy właśnie, gdym —

jeszcze stoi, potrzebowało bardzo wiele mate- 
ryalu i zajęło wiele czasu. W miejsce po­
wyrzucanych ołtarzyków będą wystawione dwa 
nowe ołtarze.

Państwo Kościelscy ze Śmiłowa kazali bo­
wiem przy tćj okazyi na własny koszt znieść 
tak nazwany chórek, pod którym był skar­
biec, urządzą w tem miejscu kaplicę i wysta­
wią ołtarz Pana Jezusa.

Samo zniesienie chórku kosztowało 742,35 
marek.

I o naszćj narodowej pamiątce, o ołtarzu 
polowym bohatera wyprawy pod Wie­
deń, króla Jana Sobieskiego, ks. proboszsz 
Wilczewski przy tej okazyi nie zapomniał. 
Ta narodowa pamiątka zostanie nareszcie w 
godny sposób uczczona, gdyż za staraniem 
ks. Wilczewskiego urządzą państwo Łąccy z 
Lipnicy na własny koszt z ołtarza polowego 
ołtarz piękny w tutejszćj Farze. Rozmaite 
dekoracye, ozdoby, upiększenia do tego ołta­
rza już są zamówione. Cały naród polski za­
wdzięczać będzie ks. Wilczewskiemu i państwu 
Łąckiemu, że ołtarz połowy doczekał się na­
reszcie tej godnćj czci i uszanowania, że 
przed nim ofiara mszy św. odprawiać się bę­
dzie, i że jak niegdyś przed 200 laty boha­
ter nasz Jan III wraz z swojćm wojskiem 
korne modlitwy przed bitwą pod Wiedniem 
dla oręża polskiego wznosił, tak niebawem 
przed tym ołtarzem kapłan wraz ludem pod­
czas mszy św. pokorne modlitwy do Boga o 
błogosławieństwo dla narodu polskiego zasyłać 
będzie. W Farze będziemy przeto mieli ośm 
pięknych ołtarzy: ołtarz wielki, ołtarz Matki 
Boskiej, przed którym piękna lampajz obozu 
tureckiego, ołtarz Matki Boskićj Różańcowćj, 
ołtarz św. Barbary, św. Józefa, Serca Jezu­
sowego i dwa nowe, o których powyżej wspo­
mniałem.

Oprócz pięknego okna malowanego z obra­
zem św. Familii, umieszczonego przy kaplicy 
Matki Boskiój, które ks. Wilczewski już przed 
dwoma laty na własny koszt sprawił, obda­
rzona została jeszcze nasza Fara dwoma 
przecudnemi oknami. Za staraniem ks. Wil­
czewskiego podarował bowiem br. Raczyński 
dwa wspaniałe okna za 1500 tal., które w ścia­
nie. po obu stronach wielkiego ołtarza umieszczone 
zostały. Piękna malatnra tych okien i obrazy 
w nich przedstawiające w jednem św. Stani­
sława, w drugiem św. Karolą Boremeusza, 
patrona hr. Raczyńskiego, nadzwyczajna 
wielkość tychże — wysokie 8,30, szerokie 
1,55 metra — są prawdziwą ozdobą naszej 
świątyni.

Jeżeli zaprojektowaną pożyczkę dozór ko­
ścielny uzyska, to z rozpoczęciem wiosny mają 
być ściany malowane, ołtarz wielki i kaplica 
Matki Boskiej poodnawiane, ambona nowa wy­
stawiona, organy wyczyszczone i wystrojone 
i ppdłoga kamienna po całym kościele po­
łożona.

Ks. Wilczewski wiedząc, że „trzeba żyć 
dobremu człeku, nie tylko sobie, ale i przy­
szłemu wieku“ założył w ogrodzie proboszczo­
wskim wielki sad z najpiękniejszych drzew 
owocowych; i cmentarz parafialny będzie miał 
po nim wiekową pamiątkę. Jnż przed dwoma 
laty zawiązał się na życzenie ks. Wilczew­
skiego komitet pod nazwą „Komitet do upię­
kszenia cmentarza parafialnego.“ Działalność- 
tego komitetu, jak już nazwa powiada, jest 
jasna. Ze zbieranych składek poczyniono już 
rozmaite upiększenia. I już dziś cmentarz 
nasz, podzielony głównemi i pobocznemi gan­
kami, które są obsadzone drzewami, na od­
działy, wygląda bardzo pięknie. Na dreno­
wanie, sadzenie drzewek przy gankach i po 
rogach każdej kwatery po 3 świerki, na żało- 
żenie żywego płotu, wydano już znaczne 
kwoty. Na wiosnę mają być sadzone dla 
upiększenia rozmaite krzaki.

Klasy tutejszćj szkoły elementarnej są 
bardzo przepełnione. Na 4 nauczycieli jest 
przeszło 420 dzieci. Wskutek tego sprawę 
tę poruszono i ma być w krótkim czasie 
piąta posada obsadzona. Klasę już od 1 gru­
dnia urządzono. Król, rejeneya przyrzekła na 
utworzenie piątej klasy znaczne subweneye. 
Utworzeniem piątćj klasy przepełnieniu klas

świadczę się Bogiem ! — o zgodzie jeno 
i przyjaźni ze wszystką szlachtą laudań- 
ską zamyślał, chcąc żywot mój cale od­
mienić, wedle słodkich rad twoich. Słu­
chając skarg przeciw mnie, nie odrzu­
caj i mojej obrony — i osądź sprawie­
dliwie. Zal mi teraz tych ludzi w za­
ścianku, ho może i niewinnym się do­
stało, ale żołnierz, mszcząc się krwi bra­
tniej, niewinnych od winnych odróżnić nie 
umie i nikogo nie respektuje. Bogdajby 
się to nie stało, co mi w twoich oczach 
zaszkodzić mogło. Za cudze grzechy i 
winy, za gniew sprawiedliwy, najcięższa 
dla mnie pokuta, bo straciwszy ciebie, 
w desperacyi sypiam i w desperacyi się 
budzę, nie mogąc ciebie ani kochania 
zapomnieć. Niechże mnie nieszczęsnego 
trybunały osądzą, niech sejmy wyroki 
potwierdzą, niech włożą mnie do trąby, 
do infamii, niech ziemia rozstąpi się mi 
pod nogami, wszystko zniosę, wszystko 
przecierpię, jeno ty, na Boga! nie wy­
rzucaj mnie z serca. Uczynię wszystko, 
co zechcą, oddam Lubicz, oddam po ewa- 
kuacyi nieprzyjacielskiej i majętności Or- 
szańskię; mam ruble zdobyczne w lasach 
zakopane, i te niech hiorą, byłeś mi rze- 
kła, że mi wiary dotrzymasz, jako ci 
dziad nieboszczyk z tamtego świata na­
kazuje. Ocaliłaś mi życie, ocalże i du­
szę moję, daj krzywdy nagrodzić, pozwól 
żywot na lepsze odmienić, bo już to wi­
dzę, że gdy ty mnie opuścisz, to mnie 
Pan Bóg opuści, i desperacya popchnie 
mnie do gorszych jeszcze uczynków....“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

się nie zaradzi i już w krótkim czasie trzeba 
będzie pomyśleć o 6 klasie.

O teatrze amatorskim i n nas nie za­
pomniano. Ks. proboszcz Wilczewski stanął 
na czele i zwołał w tych dniach do siebie 
amatorów, i postanowiono na zapusty odegrać 
dwie sztuki: „Wesele na Prądniku“ i „Ka­
mieniarz, albo Piosnka Swatem,“ komedya 
ludowa w 5 aktach. Z utęsknieniem cze­
kamy tej pięknej rozrywki.

* Z Gniezna. Nie ma zapewne cukrowni, 
któraby pamiętała o trzeciem przykazaniu bo- 
skićm. Zaledwie na Boże Narodzenie i Wiel­
kanoc poprzestają w nich robót, ztąd też lu­
dzie rtligijnie usposobieni po kilku tygodniach 
pracy w cukrowniach opuszczają je i starają 
się o zatrudnienie z mniejszym zarobkiem, 
aby tylko nie gwałcić dnia Pańskiego. Pozna­
liśmy tu kilku takich robotników, którzy 
zniewoleni pracować w naszćj cukrowni w 
święta, porzucili korzystny stosunkowo zaro­
bek, aby tylko zadość uczynić przykazaniu 
boskiemu. Podczas minionych świąt Bożego 
Narodzenia bieg tutejszćj cukrowni powstrzy­
mano przez pierwsze i drugie święto, oraz 
następną sobotę — ale w niedzielę pęd roz­
poczęto na nowo. Czyż njg można było za­
czekać do poniedziałku ? Jakże lekceważone 
bywają słowa Pisma św.: „Spoczniesz ty, 
spocznie sługa twój, spocznie bydlę twoje!“ 
Rozkazy ziemskie ściśle bywają wykonywane, 
bo inaczćj następuje kara. Rozkazy zaś Boże 
pozostają martwą literą! — Możeby panowie 
akcyonaryusze i zarządzcy cukrowni obmyślili 
środek przeciwko pracy w niedziele i święta. 
Moralność pomiędzy ludem upada, nie należy 
przykładać ręki do złego.

* Rogoźno. W poniedziałek wieczorem 
około godziny 9 zgorzała kupcowi, panu Wie­
czorkowi, stodoła i obora. Przyczyna pożaru 
niewyśledzona.

* W walce z murzynami w Kamerunie 
brało także udział dwóch majtków, pochodzą­
cych z W. Ks. Poznańskiego, i to Neymann 
z Dolska i Heyn z Poznania, odbywający służbę 
na korwecie „O 1 g a“.

t Józef Kotka, Żmudzin, profesor szkoły 
skrzypków w akademii muzycznej w Berlinie, 
zmarł w Davos w Szwajcaryi.

t Helena z Biernawskich Śląską, małżon­
ka p. Ludwika Śląskiego, członka pruskiej 
Izby Panów, dokonała żywota nagłą śmiercią 
w dniu 12 b. m. w nocy w Toruniu. Nie­
boszczka chciała sobie i mężowi przygotować 
ciepłej limonady, wyszła do drogiego pokojn, 
tam padła i martwą już pozostała. Mąż cze­
kał na powrót, a gdy się go doczekać 
nie mógł, poszedł i znalazł żonę trupem na 
kobiercu przy stoliku. Była to niewiasta peł­
na wzniosłej myśli i poświęcenia, gorliwa oby­
watelka i Polka. R. i. p.

* Antoni Edward Odyniec, złożony od 
kilku tygodni ciężką niemocą, znajduje się, jak 
się „Kuryer Poranny“ od jednego z lekarzy 
dowiaduje, w wielkiem niebezpieczeństwie. — 
W poniedziałek utracił chory przytomność. 
Sędziwy poeta liczy obecnie 81 lat.

f Ostatni jenerał zakonu paulińskiego, ks. 
Mateusz Knepliński, zmarł, jak donosi „Kur. 
Poranny“ przed kilkoma dniami w Żarkach, 
gdzie administrował parafią.

* Cesarz Franciszek Józef zamianował p. 
Kaźmirza C błędowskiego, sekretarza 
ministeryalnego, pełniącego służbę przy mini­
strze Ziemiałkowskim, podkomorzym.

* We Lwowie zawiązał się komitet w 
celu zebrania funduszu dla przyszłych wete­
ranów z r. 1863, którzy zaczynają się już 
pojawiać. Komitet ten wydał obecnie odezwę 
do Rodaków, w krórćj wobec zbliżającej się 
22 rocznicy powstania narodu w r. 1863, 
proponuje, aby tak jak w Krakowie, Lwowie, 
urządzono i po innych miejscach, o ile się to 
da, 21 stycznia koncert, a 22 nabożeństwo 
żałobne, wieczorem zaś wspólną pogadankę 
przy skromnćj wieczerzy. Dochód z koncertu 
lub przedstawień amatorskich przeznaczony 
będzie na utworzenie oddzielnego funduszu 
dla przyszłych weteranów, jako też dla 
wdów i sierót po tychże, pozostałych bez 
utrzymania. Uzyskane kwoty i wszelkie datki 
należy przysłać do przewodniczącego komitetu 
dr. Bogusława Longchamps, Lwów Rynek 
num. 10.

* Na wieczorku danym u pułkownika 
Vieira da Costa w Curityba w Bra­
zylii na cześć pary cesarzewiczowskiej książąt 
orleańskich d’Eu, wykonał, jak donosi tam­
tejsza gazeta, dwunastoletni artysta Polak, 
Tadeusz Szulc, syn p. Karola Szulca 
z Poznania a uczeń p. Biernackiego, „M i s e- 
r e r e“ z Trubadura na skrzypcach z taką 
precyzyą i umiejętnością, że ogólne wywołał 
zdumienie i pozyskał względy pary książęcej.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia I5go 
stycznia św. Pawła Past.

Wschód słońca o godz. 8 minut 6. 
Zachód o godzinie 4 minut 14.

TII.EGRVMY.
Londyn, 14stycznia. Dilkeoświad­

czył na wczorajszym mityngu liberalnym 
w Kensington, że okaże się może konie- 
cznem zmienić zagraniczną i kolonialną 
politykę Anglii; do tego zmuszają rząd 
ostatnie wypadki; dotychczasową poli­
tykę trzeba będzie zastąpić inną, t. j. 
taką, która więcej odpowiadać będzie obe­
cnemu położeniu.

Berlin, 14 stycznia. Morderstwo 
na radzcy policyjnym Rumpffie wykonano 
dwoma pchnięciami sztyletu tuż przed 
jego domem.

Madryt, 13 stycznia. Senat posta­
nowił 136 przeciw 48 głosom udzielić wo­
tum zaufania rządowi w sprawie uniwer­
syteckiej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

147) Ks. kanonik Steczkowski z Jasie­
nicy. 148) Ks. J. Paszkiewicz z Łączek. 
149) Ks. J. Stępień z Wrzaw. 150) Ks. 
proboszcz Wącbalski z Białężyna. 151) Ks. 
dziekan Bnlczyński z Nietrzanowa. 152) 
Ks. proboszcz Kempski ze Smogulca. 153) 
Ks. dziekan J. Jędrzejowski z Rosina. 
154) Ks. proboszcz Różański z Grabo- 
szewa.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

* ,.Amerykanie“, sielanka dramatyczna w 
czterech obrazach, napisał W 1 a d y s ł a w 
S a 1 a w a, wyszła nakładem i drukiem J. I. 
Kraszewskiego (dr. W. Łebiński). — Cena 
50 fen.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 29 
i zawiera: Artykuły wstępne: Jubi­
leusz trzywiekowy Kongregacyi Maryańskicb 
(dokończenie). — Kwestye teologi­
czne: Czy Chrzest udzielany przez akuszerki 
powinien być powtórzony? — Dekreta 
św. Kongregacyi: Dekret św. Kongre­
gacyi Officii co do craniotomii. — De­
kret św. Peniteucyaryi co do udzielania dys­
pens przez Ordynaryuszów od kilku przeszkód 
razem. — Dekret św. Kongr. Biskupów i 
Zakonników o władzy Biskupów nad zakonni­
cami. — Wiadomości literackie: 
Biblioteka Kaznodziejska tom V ks. Stagra- 
czyńskiego. — Pismo tygodniowe „Prawdą a 
Bogiem“ ks. Olszewskiego. — Kronika 
dyece żalna i zagraniczna: Pol­
skie dyecezye: j- Biskup Pnkalski w Tarno­
wie. — Ucisk Kościoła w zabranych krajach. 
— f Ks. Ignacy Poczobut. — Towarzystwo 
św. Łukasza. — Rzym: Posłuchanie deputa- 
cyi włoskich stowarzyszeń młodzieży. — Mgr. 
Altmeyer w Rzymie. — Reforma muzyki ko­
ścielnej. — Zjazd Biskupów irlandzkich. — 
Organizacya biblioteki watykańskićj. — Nowa 
sekta Savaresego. — Propaganda protest, w 
Neapolu. — Serbia: Katolicyzm. — Portu­
galia: Placet królewskie. — Turcya: 00. 
Zmartwychwstańcy w Adryanopolu. — Ogło­
szenie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Brzeski z Cieślina, ks. proboszcz Górecki 
z Roska, dr. Wolszlegier z Lipska, Mo- 
szczeński ze Srebrnogóry, Duszyński z cór­
ką z Torunia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Obełmicki z Pomarzan, Poliński z bratem 
z Krakowa, pani Rakowska z córką z Mi­
łosławia, dr. Tomaszkiewicz z familią ze 
Studzieńca, Kurtzmann z Wrocławia, 
Psuja, Kozłowski i Matuszkiewicz ze 
Strzelna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(—S prawozda-

—. Wypowiedziano 
pł., styczeń-luty 129,— 

. na wiosnę 132.— płac.,

(W.) Poznań, 14 stycznia, 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: dżdżyste.
Żyto: słabiej.
Cena wypowiedzialna

— cent, styczeń 129,— 
płac., luty-marzec 130,— 
maj-czerwiec 134,— pic.

Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano

— litr., styczeń 40,70 pł., luty 40.80 pł., ma­
rzec 41,30 plac., kwiecień 41,90 płacono, kwiecień- 
maj 42,20 płacono, maj 42.50 płacono, czerwiec 
43,10 płacono, lipiec 43,80 płac, sierpień 44.40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 129.—, styczeń 129,— styczeń-luty 
129.—, luty-marzec —, kwiecień-maj 132.—.

Ceny targ, w Poznaniu TOWAR
dnia 14 stycznia 1885. piękny | średni | pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 60 15 — 14 20 _ _
Żyto .... 13 20 12 70 12 40 _ __
Jęezmień . . 13 20 12 20 12 _ _
Owies ... 13 30 13 12 80 — —

„ nowy. . 14 50 14 -
Groch wrzący. 13 — 12 50 12 20 — —
Groch na paszę — — _ _ - _ _
Kartofle ... 3 60 2 80 _ _
Łubin żółty. .

„ niebieski _ _
Rzepik zimowy — _ _ _ _ _ _
Rzep zimowy . — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowćj w mieście Poznani 

Poznań, dnia 14 stycznia 1885.

TOWAR w
Przedmiot.

dobry śred. pośle. przecięciu
M. -4 M. ■4

Pszen Jnaiw- za 100 kl- — — 15 20 1450 }« 70(najn. — — 14,90 1420
Żyto /naJ> — — 1320 12 70 1 12 80(najn. — — 1290 12J0 f

Jęczm./na!w-
(najn. — —

12 80 
12 60

12 40 
12|l0

}12 48
— — 13 60 12 80

Owies (najn.
— 1320 12,50 }i3

40

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka z 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw.

t//&|
najniż. wprzeć

•4
4 25 2 75 3 50

— — — — — —
— — — — —
— — — — —

—

3 60 2 80 3 20
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 — 1 20
1 40 1 1 20
1 20 1 — 1 10
1 50 1 40 1 45
2 — 1 60 1 80
3 80 3 |75 3 78

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 20.000 litrów, cena wypo 
wiedziana 40,70, mkr., styczeń 40.70 mrk., luty 
40,90 m., marzec 41.30. na kwiecień-maj 42,20 m. 
czerwiec 43.10 m., lipiec 43,70 mk., sierpień —, 
mk., w miejscu bez beczki 40.70 mr.

Bydgoszcz, 13 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezm., piękna 148—150 mrk.. śre­
dnie gatunki 142—147 mk. poślednia —.— in.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 126 do 
128 mrk., średnie 123—125 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—140 m., ua paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledui 
—,— uirk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 132—138 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.— m.

Wrocław, 13 stycznia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- . Cena wypowiedziano —. styczeń 135,—
żądano, styczeń-luty 135,— żąd., luty-marzec —,— 
pł.. kwiecień-maj 139,50 żąd., maj-czerwiec 141,— 
żąd., czerwiec lipiec 143,— żądano, lipiec sierpień 
144,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, ua miesiąc
bieżący 160,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 132.— plac., kwiecień-maj 134 plac., 
maj-czerwiec 137 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. styczeń 
240,- żąd.

Olćj rzepiowy niezm.,wypowiedz.----- cent.
w' miejscu 54,50 żądano, styczeń 52,50 żądano, 
styczeń-luty 52,— żąd., luty-marzec —,— żąd., 
marzec-kwiegień —,— żąd., kwiecień-maj 52,50 żąd., 
maj-czerwiec 53 żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano 15,000 litr., 
w miejscu — pł., styczeń 39,80 płac., styczeń-luty 
39,80 płac., luty-marzec 40,50 płacono, kwiecień- 
maj 42—41,80 pł., maj-czerwiec 42,30 płac., czer­
wiec-lipiec 43,20 pic., na lipiec-sierpień 43,80 żąd., 
sierpień-wrzesień 44,50 piać.

Cena wypowiedz, na 14 stycznia żyto 135.—. 
mrk., pszenica 160,— mrk., owies 132,— mk., rzep 
240,— mrk., olćj rzepiowy 52,50, okowita 39,80 m.

Ceny targowe z dnia 13 stycznia 1884.

P (¡stanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

naj- i naj- 
wyż. niż. 
MiF.jMiF.

lekki towar 
naj-' naj- 
wyż.! niż. 
M|K.lMiF.

uaj-
wyż.
M|F.

naj­
niż.
MJF

Pszenica biaia 15190! 15 30 14I40S141- 13|80|13!50
„ żółta 156015 — 1430 14|— 13|801350

Żyto 13 70 13 40 13|20;13il0 12901250
Jęczmień 15 — 13 80 12 90il2i50 12-1180
Owies 1330 13 ¡10 1280 1270 12501230
Groch 17(50 16(50 16 — |ló — 14(50 14|—

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 23 90 22 90 21 30
Rzepik zimowy „ 23 20 22 20 20 —
Rzepik latowy „ 23 20 22 20 20 80
Lnica . . . „ 21 20 20 20 17 40
Siemię lniane „ 24 20 22 - 19 -
Siemię konop. „ 23 _ 22 60 22 —

Łubin słabo , za L00 kilogr. żółty 7,40-7,80
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk. 

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr.
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-paździemik plac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mik., na wrze- 
sień-pażdziemik —,— mrk.

Berlin, 13 stycznia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 175 wedłng jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj pł. 166,25—166,50—165.75, 
na maj-czerwiec płac. 168,75—167,75—168,25, na 
czerwiec-lipiec pł. 171—170,25—170,75. ■ Wypowie­
dziano ------cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł- według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 138—142 we­
dłng jakości. Wypowiedziano —•.— cent.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 134—146 
według jakości; na miesiąc bież. pł. 143,75—143 
do 143,50, na styczeń-luty pł. 143,75—143—143,50, 
na kwiecień-maj płacono 144,50—143,50—144,—, 
na maj czerwiec 144,50—143,75—144,00, na czer­
wiec lipiec pł. 144,75—144,25—144,50. Wypowiedz. 
3000 centn.) Cena wypowiedziana 143,25.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 138 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na styczeń-luty —, na kwiecień-maj 
płc. 140,60—140.25, na maj-czerwiec płac. 140,50. 
Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kiłogr, w miejscu 
be« beczki płc. —,— mrk., w miejscu z beczką
----- mrk., na miesiąc bieżący płacono 51,5, na
styczeń-luty 51,5. maj czerwiec płac. 52,4. Wypo­
wiedziano —,— Cena wypowiedziana —.—.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
41,5, w miejscu z beczką płacono —.—, na 
miesiąc biażący płacono 42,2—42;1, na styczeń- 
luty- płacono 42,2—42,1, kwiecień-maj płacono 
43.5—43,3—43.9, na maj-czerwiec pł. 43,7—44,1, 
nz czerwiec-lipiec płacono 44,5—44,9, na lipiec- 
sierpień pł. 45,7—45,3, na sierpień-wrzesień piać. 
45,8—46,2. Wypowiedziano 30,000 litrów. C«na 
wypowiedzania 42,3.

Telegram giełdowy. 
Rnryera Poznańskiego.

Beriin, 14 stycznia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wyżćj 
kwiecień-maj 167,—
maj-czerwiec 171,75

Żyto wyżej
kwiecień-maj 145,25
maj-czerwiec 145,25
czerwiec-lipiec 145,75

Olej rzep. spok.
kwiecień maj 52,50
maj-czerwiec 52,70

Okowita stałej
w miejscu 41,90
styczeń 42,40
kwiecień-maj 44.10
maj-czerwiec 44>0
czerw.-lipiec 45,20
lipiee-sierp. 46-

Owies
kwiecień-maj 141,50
Wyp.-żyta wsp. 50-

Wyp.-okow. kw. —,000
Szczecin, 14 styczni

Pszenica niezm.
kwiecień-maj 166,—
maj-czerwiec 168,50

Żyto niezm.
kwiecien-maj 141,50
maj-czerwiec 141,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm
styczeń 49.70

Kapitały.
Galie, akc. k. 109,25 
Pr. consol. 4% 103,40 
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent. 101,90 
Anstr. banknoty 165,30 
Austr. renta złota 87,40 
Anstr. losy 1860 120,75 
Włochy 98,—
Rumun}' 103,—
Ros. banknoty 213,— 
Ros.-ang.pożyczk. 97,— 
Pol. 5% listy zast. 65,— 
Pol. lik. 1. zast. 58,40 
Kredyty 503,50
Kolćj państwowa 496,— 
Lombardy 245,50 
Usposob. stale ale spok.

a 1885 (KursEęąkońc.)
w miejscu
kwiecień-maj 51,50

Okowita wyżej
w miejscu 40,50
styczeń 40.70
kwiecień-maj 43.30
czerw.-lip. 44,30

Petroleum
w miejscu 8,25



Dnia 12-go stycznia stycznia r. b. o godzinie 
pół do dwunastej w nocy zasnęła w Bogu nagle 
"" 60-tym roku życia tu w Toruniu najdroższa żona, 
matka i babka nasza ś. p. tl378i

Helena z Biemawskich
ŚLĄSKĄ.

Eksportacya odbędzie się dnia 16-go styczi 
z mieszkania Stare miasto nr. 163 o 9-tej rano 
kościoła ś-go Jana, poczem nabożeństwo żałol 
i pogrzeb w miejscu.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, dzieci i wnuki 

Toruń, 13-go stycznia 1885.

Walne zebranie
członków

Banku Ludowego, w Raszkowie Sp. zap.
odbędzie się w Raszkowie w środę, duia 38 stycznia 1885 
o sodz. i z południa na sali ratuszowej.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z zarządu kasy za rok 1884.
2. Potwierdzenie bilansu, rachunku zysków i strat, ustanowienie dywi­

dendy na wniosek zarządu na 5%, oraz pokwitowanie zarządu z ra­
chunków na wniosek komisyi rewizyjnej.

3. Wybór trzech członków rady nadzorczej na lat trzy, w miejsce trzech 
występujących.

4. Wybór komisyi do rewizyi rachunków i kasy na rok 1885.
5. Dyskusya bez uchwał nad przedmiotami na porządku dziennym nie po­

stawionemu (1376)
Raszków, dnia 5 stycznia 1885.

łłiLiik Ludowy Sp. zap.
RADA NADZORCZA.

/£#. •/. Eehaust.

Święci Apostołowie Słowiańszczyzny

Cyryl i letody
Książettzka jubileuszowa, 

napisał ks. dr. Kantecki.
Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 

luńskich i krótki pogląd na dzieje i stanowisko Słowiańszczy­
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Cena egzemplarza 20 fenygów, 50 egzempl. 7 m. 50 fen., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 16.

Obligacyc
powiatu gnieźnieńskiego

wylosowane, płatne dnia 1 paździer­
nika r. b.

Lit. A. Nr. 31, 62. 67; lit. B. nr. 
78, 147, 165; lit. C. nr. 9, 31; lit. 
D. nr. 16. 27, 152. 180. 194; lit. E. 
nr. 37. 126. 138, 158, 181.

Nowe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Brotzen.
Croeslin nad morzem Balt.yckimn 

Obw. Rej. Stralsund.

Dwa kazania

Die General-Versammlung
der Mitglieder des Bank Ludowy Wqgrowiecki° Eing. 

Genossenschaft
findet den 2a d. II. um 3*/a L’hr Nachmittags in Wongrowlec, Hotel 
Kronhelm, statt. (1379)

Tages - Ordnung.
1. Bestätignngs- resp. Neu-Wahl der Vorstandes n. 3 Mitglieder des 

Verwaltungs-Rathes pro 1885.
2. Bilanse u. Dlwidende pro 1884.

Der Vorsitzende des Verwaltnng-Rathes
K. v. Buchowski.

I îaiiku Liait, w Raszkowie S. z,
z końca roku 1884.

Aktywa
udziały

Passywa
31919,15

50,20 koszta administracyjne członków
141345,(»0 weksle

depozyta wraz z % pro 1884
fundusz rezerwowy
banki

100718,75
7090,00
5000,00

8620,60 gotówka
zyski do podziału 5287,90

150015,80 150015,80
Członków z r. 1883 przeszło na rok 1884 300

przybyło w roku 1884 46
346

[1377] ubyło w roku 1884 24
przechodzi członków na rok 1885 322

ItaszkóW', dnia 5 stycznia 1885.
Bank Ludowy Spółka zapisana

M. Chylewski. J. Iłowiecki. Ks. K. Jagielski.

Otworzenie nowéj prenumeraty na (964)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
J"_ ’X717’ o j c i c k ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcya Inżynieryl I Bu- 
dou nlctwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i obviera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenieryi i budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w .dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznania skład A. Rosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcya Inżenieryi 1 Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po-
ecam się najnprzejmiéj do (1174)

budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisbarmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiani ołtarze, ambony, chrzcielnice, krzyże i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

X-u
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Aptekarza ltadlanera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów' albo kamień pie­
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

Dr, Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gynekogoliczno-położniczej uni­

wersytetu w Eriandze, (1365)

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego:

I. Kazanie o królowania i opiece Bogaro-
dzicy nad narodeni polskim.

II. Mowa o zasługach ks. Piotra Skargi
wyszły świeżo

Nakładem Księgarni katolickiej
D-ra, Władysława Makowskiego

w Krakowie.
9^^" Cena każdego 40 fenigów.

Nadsyłający w liście do księgarni katolickiej D-ra Mił-
kowskiego 90 fen. w znaczkach pocztowych pruskich 
otrzyma obie mowy odwrotną pocztą frank o. (1362)

Już opuściły prasą]
Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie

Ks. Piotra Skargi
Żywoty Świętych

Starego i Nowego Zakonu
na każdy dzień przez cały rok

wybrane z poważnych pisarzy i doktorów kościelnych, do których przydane 
są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem ka­
zanie krótkie na te święta, które pewny dzień w miesiącu mają.

Wydanie dwudzieste piąte.
2 duże tomy in 4° str. 600 i 632.

Wydanie to jest zupełnie poprawnem według pierwotnego tekstu
Skargi i nie zawiera żadnych _ dodatków lub opuszczeń, czem grzeszyły 
wszystkie pośmiertue wydania Żywotów Świętych.

Cena 9 marek, oprawne w płótno angielskie 13 marek. 
Zamówienia najlepiej adresować wprost do nakładcy: A. II. Itar-

toszcwicz, ■właściciel Księgarni 1’oiskićj we Lwowie, zkąd książki 
odwrotną pocztą franko wysłane będą., (1368)

Można również zamawiać za pośrednictwem znaczniejszych księgami.

Ajencja fraacnzta spesyata
Hotel pod Czarnym Orłem.

Zaraz do umieszczenia : Bo­
na Francuzka, młoda, z 3-le- 
tniein świad. z jednego miejsca. 
Nauczycielka Polka, młoda, 
średn. muzykalna, posiad. jęz. 
niem., ang. i gruntownie jęz. 
francuzki. (1375)

kawaler, zdatny w swoim za­
wodzie, znajdzie zaraz lub od 
1 kwietnia r. b. miejsce w Sza- 
radowie pod Szubinem. (1367

Rządzca,
żonaty, z familją, w sile wieku, 
zarządzający ostatniemi laty 
samodzielnie większemi mająt­
kami, obeznany również z fa- 
brycznem gospodarstwem, po­
szukuje od zaraz lub śgo. 
Jana b. r. w Prasach Zach: 
lub W. Ks. Poznańskiem od­
powiedniej posady. Oferty upra­
sza się pod lit. B. E. Poste 
restante Toruń (Thorn). (1327)

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

lielalk wota
Poznań, Szeroka ulica nr. 34 

poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por­

celanowemu pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

F
 Wielka Rycerska ulica nr.

MAGAZYN |

MEBLU

w cnoroDacii KODiecycn i
Młyńska nlica 16 pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej).
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Klinika w tym samym dom a.
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Kompletne urządzenia (antique et re- ę 
naissance) we wielkim i gustownym © 

też meble od najozdo- £wyborze, jako 
bniejszych do zupełnie pojedynczych,
poleca po cenach nader umiarkowanych =

Â. A ndruszewski. .5
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Wsze. 
I skie : 

weć

00

ściśle I

Lampy! Lampy!
Aowy wynalazek!

Wypocanie lamp, które całą powierżchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdój i starej lampy przyprawia1,1«» KI ESI.I i

Św. Marcin 22.
Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlepszemi palaczami po cepach umiarkowanych.(1018)

| Skład win hurtowy
A. Cichowicza,

w Poznaniu,
poleca swoje corocznie osobiście u producentów na 
Węgrzech zakupione wina węgierskie w orygi­
nalnych beczkach od najtańszych do najszlachetniej­
szych gatunków; dalej znaczny zapas starszych win 
na szkle, oraz wielki wybór win czerwonych, 
szampańskich, reńskich, mozelskich, hur- 
gundzkich i hiszpańskich w odstalych gatun­
kach po cenach najumiarkowańszych. (1081)

/
Cenniki i próby na żądanie gratis i franco.

Oliwa do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło na osie,
Tran i smarowidło na szory,
Smarowidło Krobicza do pasów,
Ruski łój preparowany do machin»
Sól kuchenną, kamienną i bydlęcą
ostatnią także luźno we wagonach po 200 centnarów.
Kuchy siemienne i rzepakowe głogowskie, pojedynczo

i wagonami.

Mydło szczecińskie do prania,
Mydełka toaletowe: we wielkim wyborze,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Sodę angielską, farbki i błyszcz do bielizny,
Świece wiedeńskie stearynowe Apollo i Kandelabrowe, 
Świece kościelne z czystego włosku „Weneckie“, 
Prawdziwą wodę kolońską — perfumy francuskie

w ozdobnych flakonach oraz luźno na wagę w 
rozmaitych zapachach

poleca po najtańszych cenach (1364)

R. BARCIKOWSKI,

(1374) Młoda
Bona, Francuzka

poszukuje natychmiast umieszczenia
Agencya Fontowicza.

Ucznia
posiadającego dokładną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego po­
szukujemy do kandlu naszego
Wierzbicki i Spółka
(1373) w Gnieźnie.

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościa­
mi szkólnemi poszukuje (1359)

Księgarnia Katolicka,
Poznań, ulica Wodna nr. 25.

Organista,
młody, moralny, uzdolniony w swym 
fachu, grający i śpiewąjący z nut, 
posiadający głos silny i dźwięczny, 
mogący się wykazać dobremi świa­
dectwami z kursu p. Dembińskiego 
obecnie w miejscu, poszukuje posady 
od 1 kwietnia rb. w mieście lub na 
prowincji. Bliższych szczegółów 
udzieli Eksped. Kuryera Pozn. pod 
1. 1353.

4 bilety
na pierwszy koncert Mierzwiń­
skiego (miejsca liczbowane) są z 
powodu wyjazdu do odstąpienia. <S. 
R. 35 Poznań, poste rest. (Ig83)

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkamiach i cukrowniach, rury, Kurii i, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane 1 rurowe, pompy wszelkich konstfukcyi, ogrzewanie 
domów za pomocą ciepłej wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate), extlnctory 
drenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemniej aparaty spe­
cjalne poleca ' ' (1331)

Zakład studniarsko -hyfdrauliczay
W. Ostrowski i Sp.

POZłNATŃ, Wielkie Głarbary nr. i5

Skład specyalny 
wyrobów z Alfenidy i sprzę­

tów kościelnych

T.
Wilhelmowska ulica Nr. 21.

poleca kompletne wyprawy w sztnccach stołowych ułożone 
w pnzdrach na 6. 12 i więcćj osób.

z prawdziwej Alfenidy Christofla
po cenach fabrycznych.

Również wielki wybór nakryć stołowych w tańszych 
gatunkach: z nowego srebra, alpacci i innych nie posrebrza­
nych metali, a mianowicie: łyżki, noże, widelce, łyżeczki, tace 
w różnych wielkościach, imhryki do kawy, czajniki, garnuszki 
do śmietany, podstawki i czarki do cukru (z metalu AlboTd) 
które ze względu na elegancyą i nizkie ceny szczególniej Wnym 
Panom Restauratorom i Cukiernikom polecić mogę. (1317)

Tapety ł rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra g-ospodarskłe, 
Towary galanteryjne, 

«g Alfenidy Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

MARQUES 3Ł FABRIQUE

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Sala Lamberta. 
Koziceita 
Mierzwińskiego
w czwartek 22 stycznia, 

w sobotę 24 stycznia.
Biletów na krzesła nume­

rowane na II koncert po 5 
marek, jako i na miejsca do 
stania na I 1 II koncert po 
3 marki nabyć można w 
nadwornej księgami i handlu 
mnzykaliów Ed. Botego & 
«. Bocka. (1382)

Początek z uderzeniem go­
dziny 7mej.

Lamberta sala koncertowa.
Dzisiaj w środę d. 14 stycznia

KONCERT
salonowy.

Wykonane zostaną Largo Handela 
przepisane na orkiestrę (z użyciem 
harmonium) przez A. Thomasa. Ave 

Maria Schuberta. 
Początek o godz. 8. 

Wstęp 30 fenygów. 
(1314) A. Thomas.

Debaina harmonium do transpono- 
wania jest wzięte z magazynu pana 
J. Horaczka w Poznaniu.
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